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Byłem raz -- bardzo już dawno — na takiem 
A m b ona. kazaniu, gdzie z ambony leciało słowo nietylko „żywe“, 


To, co Czcig. X. Pilin powiedział o kaznodziej- 
stwie odpustowem w Kalwarji Zebrz. („Gaz. Kośc.“ 
z dn. 29;VIII b. r.)) możnaby rozciągnąć na wiele in- 
nych parafij i to nie tylko w czasie odpustów, ale 
iw każdą niedzielę. Mam na myśli ustawiczne gro- 
mienie parafjan przez niektórych kaznodziei. Dziś, kiedy 
to rozmaici „narodowcy“ i nienarodowcy starają się 
lud zjednać gładkiemi słówkami, musimy wszyscy do 
tego ludu przemawiać serdeczniej, bardziej po ojcowsku. 
Lud ten, pracujący cały tydzień w pocie czoła, kiedy 
przyjdzie niedziela lub święto, nie zraża się tem, że do 
kościoła ma czasem kilkanaście kilometrów „polskiej 
drogi“, ale tłumnie idzie, by spełnić swój obowiązek 
względem Boga. To też radość napawa serce, kiedy 
się widzi te białe sukmany, korzące się w żarliwej 
modlitwie, kiedy świątynia zahuczy od potężnych, prze- 
ślicznych „suplikacyj*, kiedy w czasie Podniesienia 
westchnienia obecnych zleją się w jeden błagalny pół- 
szept i płyną z odgłosem dzwonków w górę — tam 
przed tron Boży. Skoro kaznodzieja wychodzi na am- 
bonę, porusza się cała fala ludzi i kilku krokami zbliża 
się, by nie tylko słyszeć, ale i widzieć kaznodzieję, 
mającego im rzucić posiew słowa Bożego. Garną się 
do ambony wszyscy, bo czują, że ten kaznodzieja — 
to ktoś bardzo im bliski, ktoś, co ich zrozumiał, wyczuł 
ich pragnienia, odgadł troski i obawy, przewidział nie- 
bezpieczeństwa. Garną się, bo nieraz już z ambony 
słyszeli słowa pociechy i otuchy, przyjmowali ciepło 
tej nauki i nieśli je do swoich domów i chat. Ambona 
nie rzadko ostrzegała ich; często —- zwłaszcza w czasie 
wojny — krzepiła, a smutnym i zbolałym wlewała 
balsam, kojący serce, boć przecież z ambony tej prze- 
mawia alter Christus. 


Lecz jakież to musi nastąpić rozczarowanie wśród 
słuchaczy, kiedy ten kaznodzieja zaraz po przeczytaniu 
perykopy nabiera „rozmachu“ i wpada w „zapał“ ora- 
torski. Biada wtedy bębenkom słuchaczy i poręczy na 
ambonie! Lecą słowa ostre, nieociosane, a lecąc, huczą 
w kościele i łączą się z łoskotem, jaki wydaje niewinna 
ambona z powodu „gestykulacji*. 


ale i drukowane, bo na ambonie, względnie na jej 
poręczy nie mogła się ostać ani jedna książka. Leciały 
więc perykopy, spadły „Adoracje“, grzmotnęły starszemu 
bratu na głowę zapowiedzi, a że książki były stare 
i przewiew był w kościele, więc kartki stosunkowo 
długo wirowały nad głowami. I prawdopodobnie nie 
było to nowość, bo ani kaznodzieja tem się nie peszył, 
ani słuchacze nie dziwili się. Mimowoli przypomniał 
mi się ustęp z Sienkiewicza: „ludzie miarkowali, że to 
już będzie koniec kazania, bo ksiądz zaczynał mówić 
o piekle“. 

Tyle o gromieniu. Oczywiście dużo, bardzo dużo 
można sobie dośpiewać. 

Zostaje jeszcze jedno (gdyby tylko jedno!!): wy- 
bierajmy tematy aktualne i.. opracujmy je nale- 
życie. Można więc zostawić w spokoju Ałbigensów 
i Waldensów, można nie objaśniać wydanej przeciw 
nim bulli; natomiast można i powinno się czerpać te- 
maty — że tak powiem — zbliska. Brak odpowied- 
nich podręczników da się zastąpić codzienną medytacją. 
Współżycie z parafjanami, dokładne ich poznanie, czuj- 
ność na bieżące wypadki religijne i społeczne wiele 
pomoże. Ale trzeba kazanie przygotować. Przed wojną 
może i „uchodziło“ gdzieniegdzie łajanie i bezład 
w kazaniu, może słuchacze nie poznawali się na tem, 
ale dziś mamy ludzi innych. Byli oni w Rosji, we 
Włoszech; przyjechali z Ameryki czy z Francji, we 
wsiach mają czytelnie, domy ludowe, garną się do 
książki i gazety, poziom zatem umysłowy podniósł się 
tak, że dziś i wieśniak potrafi wydać sąd o kazaniu 
i byle czem nie zadowoli się. 

Zawsze w kazaniach pamiętajmy, że mamy przed 
sobą lud, który się chce czegoś nauczyć, chce z tego 
kazania zabrać coś ze sobą dla życia. O ile są jakie 
błędy, czy jaskrawsze wykroczenia, musi się to wytknąć 
w kazaniu, ale niech to będzie w formie nauki, łagod- 
nego upomnienia, ojcowskiej rady, bo dobrocią więcej 
zrobimy. 

X. Michał Milewski. 
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Organizacja katolicka parafji 
wiejskiej. > 


Do szeregu trafnych uwag w artykułach „G. K.“ 
w sprawie organizacji katolickiej, chcę dodać obraz, jak 
się one dadzą wykonać w praktyce. 

Organizacja katolicka, to państwo katolickie w przy- 
szłości, państwo, — które się musi liczyć z obowiąz- 
kami i dążeniami doczesnemi i nadprzyrodzonemi swych 
obywateli. Na to się wszyscy godzą. Gdy jednak 
z krainy rozumowań wypadnie zstąpić w krainę rze- 
czywistego ich wykonania, mało widać konsekwencji. 

I często, ilekroć wołanie o taką lub ową organi- 
zację dotrze do danej parafji i jej kierownika, okrzyk 
zdumienia i trwogi wyrywa się z ust kapłańskich: 
„Ależ to gdzieindziej chyba, nie u mnie! — Przecież 
nigdzie niema tak złych jak w mojej parafji warunków: 
wioski odległe, zarażone obojętnością religijną, ludzie 
ciemni, zmaterjalizowani, nawał zajęcia, zmieniający się 
co rok lub 2 wikarzy o różnych zamiłowaniach i zdol- 
nościach, brak sali na zebrania, może smutne koleje 
tego lub innego związku“ i w. i. 

Nie mam zamiaru ani śmiałości polemizować z temi 
lub owemi zdaniami, często słusznemi, opartemi na 
długoletniem doświadczeniu duszpasterskiem. 

Organizować się trzeba, udowodnione to aż 
nadto i teoretycznie i faktami historji, choćby ostatniej 
doby; — a że organizację tę przeprowadzić wszędzie 
można, niech posłuży za przykład jedna z parafij 
w okolicy Poznania, miejscowość nie o idealnych wa- 
runkach, ale przeciętna, w której znalazłem się przy- 
padkowo, przez kilka miesięcy, zastępując częściowo 
tamtejszego duszpasterza. 

Parafja O. w dekanacie rogozińskim liczy około 
3000 dusz. 7 małych wiosek, rozrzuconych wśród ol- 
brzymich dóbr pocysterskich, obecnie częściowo w rę- 
kach protestanckich, posiada ludność w 60'/, złożoną 
z robotników rolnych, w 30%, gospodarzy wiejskich 
i mały, jak zwykle na wsi, procent inteligencji, łącznie 
z zakładem leczniczym i jego personalem. 

4 szkoły niższego rzędu dają pewne światło, pe- 
wien kierunek dziecku do lat 14, pozostawiając je potem 
bez oparcia, tem więcej, że nauka religji, choćby 4 g. 
tygodniowo podawana przez osoby świeckie, choćby 
nie było braków rzeczowych, nie potrafi oswoić dziecka 


z kapłanem. 
W takich warunkach, -— nie mówię już o zepsu- 
ciu moralnem i partyjnem, — pracuje od lat pięciu 


proboszcz, o nie najlepszem zdrowiu, ale ogromnej 
gorliwości; owoc jego pracy na tem, co mu poprzednik 
w spuściźnie zostawił, krótko spróbuję zestawić. 

Najpierw zaczął się starać o ożywienie organi- 
zacji, rzekłbym fundamentalnej w parafji, ściśle kościel- 
nej — i powszechnej, — bo obejmującej wszystkie 
stany „Bractwa Żywego Różańca“. Najpierw, bo rzecz 
ta najmniej warunków wymaga i nakładu. 

Liczebnie posiada parafja O. 10 róż (po 15 człon- 
ków) młodzieńców, 24 róż dziewcząt, 25 róż kobiet 
i 4 róże mężczyzn. 

Zbierają się one według stanów (co niedzielę 
inny) raz w miesiącu, — po sumie (zwykle męż- 
czyźni) — łub po nieszporach (zwykle niewiasty), za- 
leżnie od zajęć stanowych i ułożonego zgóry wedle 
nich programu. Po króciutkiem nabożeństwie zostają na 
10—15 minutową naukę stanową. Frekwencja (kon- 
trolowana) — wynosi naogół 30—-80%,, — u młodzieży 
męskiej najmniejsza. Co kwartał odbywa się spowiedź 


stanowa, zapowiedziana naprzód, w sobotę wieczór 
i w niedzielę, bierze w niej udział około 50/, mło- 
dzieży, innych stanów więcej. 

Dla kontroli obecności i obowiązkowości „braci* 
zwołuje się co kwartał zebranie zelatorów i opiekunów 
róż (5 róż = 1 opieka) — (dla młodzieńców zebrania 
te są konieczne); tam się ustala listę braci — wpisuje — 
i omawia sprawy brackie. 

Koniecznym warunkiem owocnego „życia“ Ży- 
wego Różańca okazało się przeświadczenie, że 
pasterz dba o róże, że ręka jego nad niemi czuwa 
i spoczywa; zostawić róże samym sobie, to lepiej nie 
zakładać lub je rozwiązać. 

Zelatorowie i zelatorki wszystkich róż stanowią 
równocześnie jakby radę miłosierdzia w paraiji, 
(kongregacje św. Winc. a Paulo na wsi okazują się 
zbyteczne). Zgromadzeni w jesieni dwukrotnie u X. 
patrona, mając zebrany materjał o ubogich swych wio- 
sek, wspólnie uchwalają i zbierają na ten cel datki 
w pieniądzach i w naturze, co razem ze składkami 
w kościele stanowi znaczny fundusz na ubogich, roz- 
dzielany wedle uchwały. 

Od członków Żywego Różańca wymaga się prze- 
dewszystkiem spełniania wiernego obowiązków ka- 
tolickich, a więc uczciwości, skromności, słuchania ile 
możności w święta Mszy św. itp. 

Dla dusz, powołanych do życia głębszego — 
i mających do tego warunki, istnieje I Zakon — 
św. Franciszka z 5-ma prawdziwymi członkami. Tu 
trzeba zaznaczyć, że zbyt wielkie odrazu wymagania, 
stawiane początkującym „braciom*, odstraszają zwł. 
mężczyzn, od Żywego Różańca. Powolne stopniowe 
wskazywanie drogi doskonałości budzi większą nadzieję 
i optymizm, i praktycznie okazało się lepsze. W tym 
kierunku muszą iść nauki stanowe miesięczne. 

Wspomniałem o III Zakonie i tylko 5-ciu człon- 
kach. Rzecz to trudna do prowadzenia, wymaga pew- 
nego stopnia oświaty u „brata* i pracy moderatora, 
dlatego ma zwykle znaczne niedomagania, dla których 
bywa ośmieszana. Są i tu w O. dewotki (gdzie ich 
niema?) — ale są i dusze prawdziwie i konsekwentnie 
miłujące Boga, i te trzeba trochę inaczej niż tamte 
traktować. 

Przechodzę do organizacyj świeckich, na 
katolickich zasadach opartych, do związków. 

W omawianej parafji istnieje ich 5 rodzajów, mia- 
nowicie: „Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej*, „Stowa- 
rzyszenie Młodych Polek*, „Stow. Katolickich Robotni- 
ków Polskich*, „Stow. Kobiet Pracujących* wreszcie 
„Chór Kościelny". O każdem z nich wspomnę słów 
kilka. 

1) S. M.P. liczy obecnie 67 członków. Założone 
w r. 1923, w sierpniu 1926 poświęciło sztandar i od- 
dało się publicznie Sercu P.J. Zebrań odbywało jedno 
na miesiąc, obecnie w lecie 2, wedle ogólnego pro- 
gramu Zw. Stow. Mł. P. w Poznaniu, w niedzielę po 
sumie. Referaty, wyznaczone przez X. Patrona i Zarząd, 
wygłaszaią bądź zaproszeni goście, bądź studenci miej- 
scowi (2 słuchacze praw), którzy po bratersku z „wiej- 
skimi* kolegami współpracują. 

2) S. Młodych Polek zał. w r. 1925, pracuje po- 
dobnie, I-no zebranie na miesiąc, po sumie. Cel jak 
i u młodzieńców -- oświatowo - wychowawczy. Na 
miejscu można stwierdzić znaczny postęp. Stosunek obu 
stowarzyszeń poprawny, zwłaszcza na zabawach i fe- 
stynach urządzanych kilka razy rocznie. Praktycznem 
okazuje się uczenie młodych nowych zabaw, z wyklu- 
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czeniem mało- szlachetnych (jak piłka nożna). Człon- 
kiń 71, frekwencja do 607/,. 4 

3) Stow. Robotników, istniejące lat kilkanaście 
w parafji, jednoczy zarówno wieśniaków jak robotników 
rolnych i zakładowych. Zadanie ich podobne: kształcić 
w sobie dobrego obywatela - katolika kraju — przez 
uświadamianie sobie i wypełnianie obowiązków. Ze- 
brania, o frekwencji 40--60”/, przy ogólnej liczbie 
około 70 członków, cechuje duch wierności dła Ko- 
ścioła, duch posłuszeństwa zarządowi. Troszczą się oni 
np. o upiększenie kaplic, cmentarza itp. 

4) Stow. Kobiet Pracujących, również dawno za- 
łożone, w siedzibie głównej liczy 62, w filji w B. około 
40 członkiń. Filjalnem stowarzyszeniem kieruje w B. 
tamtejsza właścicielka dóbr p. S. Frekwencje około 
509/5. 

* Jeżeli się weżmie pod uwagę całokształt pracy 
związkowej w parafji, trzeba zważyć, że około 100 
referatów rocznie, wysłuchanych przez zgórą 200 osób 
jest w stanie stworzyć pewną liczbę ludzi zacnych, ka- 
tolików o szerszym poglądzie, zdolnych zająć kiero- 
wnicze stanowisko w gronie swych sąsiadów i krzewić 
idee, które im do serca wpadły. 

5) Nakoniec „Chór Kościelny“ —- organizacja po- 
zazwiązkowa, daje obdarzonym pięknym głosem spo- 
sobność do popisu w kościele lub na zabawach. Liczy 
on około 30 członków ze wszystkich stanów, prezesem 
jest miejscowy organista. Stowarzyszenia pomagają sobie 
wzajem, czy to radą, czy pożyczkami. Ewentualne spory 
załatwia bezapelacyjnie X. proboszcz, jako patron 
wszystkich. 

Koniecznie należy wciągnąć do pracy inteligencję 
miejscową — która w parafji O. bardzo dzielnie i chętnie 
w stowarzyszeniach pracuje. X. patron nie musi brać 
udziału w zebraniu, byleby się wystarał o wypełnienie 
pożyteczne programu. 

Delegaci wszystkich stowarzyszeń, delegaci Ży- 
wego Różańca stanowią t.zw. Ligę Katolicką, nie 
założoną wprawdzie formalnie, co się okazało zbytecz- 
nem i mogłoby wprowadzić pewien chaos w pojęciach 
członków, ale funkcjonującą w praktyce, gdy trzeba 
postanowić coś dla ogółu. Zwołuje się coś w rodzaju 
wiecu delegatów pod przewodnictwem świeckiego 
i w obecności X. patrona dyskutuje aktualne tematy, 
tyczące katolików. 

Tak się mniejwięcej przedstawia organizacja pa- 
rafjj O. w obecnem stadjum rozwoju. Dalsza praca 
może iść tylko w kierunku wzmożenia liczby członków 
i ściślejszego spełniania statutów. 

Gdzie nie można założyć wszystkich stowarzy- 
szeń, trzeba koniecznie założyć Żywy Różaniec, z nau- 
kami stanowemi co miesiąc, względnie go zorganizować, 
a to można wszędzie. 

Czy jednak X. proboszcz (jeżeli ma wikarjusza, 
to rzecz ułatwiona) nie przemęczy się zbytnio taką 
pracą? Otóż wedle programu tej parafji wypadają w mie- 
siącu 4 zebrania różańcowe = 2 godziny razem (pod- 
ręczniki krótkie, łatwe, praktyczne, zwł. w języku nie- 
mieckim, są w obfitym doborze i wystarczy 5 minut przed 
nauką coś z nich przeczytać). Co do zebrań stowarzy- 
szeń, również w miesiącu 4, ale na pociechę trzeba 
dodać, że 5-ta niedziela miesiąca jest wolna zupełnie, 
iże wystarczy, gdy ksiądz np. co 3-cie zebranie swoją 
obecnością czy wykładem zaszczyci. Intenzywniejsza 
praca konieczna jest w początkach. Wszelkich danych 
dostarczają sekretarjaty generalne diecezjalne. 

Nie stawiam, zaznaczam to raz jeszcze, pa- 
rafji O. jako wzór, nie jestem rozentuzjazmowany 


dla Poznańskiego; niewątpliwie są i tu strony ciem- 
niejsze; stawiam ją jednak jako przykład, że nawet 
w bardzo złych warunkach jeden kapłan bardzo wiele 
może zdziałać na polu organizacji i owoce tej pracy, 
wbrew uprzedzeniom, są wielkie, są dalszym ciągiem 
duszpasterstwa. 

Nie trzeba dodawać, że obok jednolitości pro- 
gramu może być różnica sposobu jego zastosowania, 
nie naruszając zasady o konieczności wprowadzenia go 
w jaknajszerszym zakresie. 


X. Dr. E. K. z Krakowa. 


Pierwiastek irracjonalny w życiu 
społecznem i narodowem. 


Cywilizacja zachodnio-europejska jest nawskróś 
intelektualistyczna. Kolebką jej był bezpośrednio Rzym, 
a pośrednio Grecja. Z resztkami kultury upadającego 
Rzymu zmieszały się rasowe właściwości nowych lu- 
dów, które wcisnęły się do Europy w czasie wędrówki 
narodów. Była to rasa germańska, w której wyróżniały 
się rozliczne szczepy: Frankowie, Anglowie, Teutono- 
wię, Normandowie itd. Chrześcijaństwo odegrało w two- 
rzeniu się nowych narodów pierwszorzędną rolę, gdyż 
swą nauką i etyką spoiło nowe budowle. Starożytność 
rzymska zaś wniosła pierwiastki organizacji prawniczej 
i politycznej, oraz fragmenty swych idej naukowych 
i filozoficznych. Rzymska cywilizacja wyrosła na wzo- 
rach greckich, przetrawiając je na swój sposób. Syn- 
tezą każdej cywilizacji i jej najwyższym wykładnikiem 
jest filozofja, a właśnie zasadniczą cechą fiłozofji grec- 
kiej jest intelektualizm. Gdy przeglądniemy dzieje filo- 
zofji średniowiecznej i nowożytnej, przekonamy się, że 
każde jej zagadnienie było już znane Grekom i może 
tylko przybrało teraz inną szatę zewnętrzną. Widocznie 
dzisiejsza cywilizacja zachodnio-europejska toczy się tym 
torem, którym niegdyś kroczyła grecka. Zmieniły się 
formy zewnętrzne życia, stały się bardziej wygodne dla 
jednostki, ale pomimo całego postępu technicznego 
duch cywilizacji pozostał nie zmieniony. Nad wszystkiem 
góruje nieubłagana logika, wola zaś i uczucie muszą 
podporządkować się rozumowi. Człowiekiem ma wład- 
nąć nie to, co wymyka się z pod panowania rozumu, 
co jest irracjonalnem, ale siła świadoma siebie, unika- 
jąca wszelkiej sprzeczności, konsekwentna w działaniu, 
a może nią być tylko rozum. 

Pod tym względem nasza cywilizacja intelektuali- 
styczna ma wyższość nad cywilizacjami Wschodn, które 
podkreślają właśnie pierwiastki irracjonalne w duszy 
człowieka i na nich budują życie indywidualne i spo- 
łeczne. Stąd taka przepaść między nami a Wschodem, 
skłonnym do mistycyzmu. Życie intelektualisty jest u;ęte 
w karby prawa i logiki, niema w niem żadnych nad- 
zwyczajności ni przesady, gdyż rozum wszędzie wpro- 
wadza umiarkowanie i trzeźwość. Ale to właśnie nie 
podoba się przeciwnikom intelektualizmu, gdyż — zda- 
niem ich — rozum zniekształca życie, które może być 
tylko intuicyjnie odczute, nie da się zaś zracjonalizować. 
Filozofja Bergsona jest właśnie apologją irracjonalnych 
pierwiastków duszy przeciw rozumowi; głosi ona, że 
poznanie i wszelkie wartości umysłowe nie są jeszcze 
szczytem postępu człowieka. Nad niemi góruje intuicja, 
przy której pomocy człowiek wczuwa się w rzeczy- 
wistość i wchodzi z nią w bezpośrednią styczność. 
W życiu trzeba więc dążyć do niszczenia wszelkich 
objawów intelektualizmu, a przeciwnie pielęgnować irra- 
cjonalne pierwiastki. Ekspresjonizm i futuryzm w lite- 


me 


raturze i sztuce współczesnej wypowiedziały również 
walkę na śmierć i życie intelektualizmowi, któremu do- 
tychczas ulegały sztuki piękne. Ten dziwaczny ruch 
artystyczny opiera się właśnie na irracjonalnych prze- 
jawach duszy, ale w swym zapale przeciwrozumowym 
zaszedł za daleko. 

Jakąż wartość przypisać pierwiastkom irracjona|- 
nym w życiu społecznem i narodowem? Mają one 
swoje złe i dobre strony, którym przyjrzymy się bez- 
stronnie. Gdybyśmy w życiu naszem osobistem czy 
społecznem kierowali się tylko przeczuciami, uczuciami, 
sympatjami, antypatjami i nie uzasadnionemi zachcian- 
kami, nie zaszlibyśmy daleko. My Polacy posiadamy 
bogaty kapitał tych irracjonalnych pierwiastków i czę- 
Ściej działamy pod ich wpływem niż pod nakazami 
rozumu. Nasza historja roi się od czynów, które daleko 
odbiegają od zasad logiki i mogą tylko świadczyć 
o działalności jakiejś ślepej siły, nie pozostającej pod 
kontrolą rozumu. | dziś we wskrzeszonej Polsce pa- 
trzymy na rzeczy, których rozumowo nikt nie potrafi 
sobie wytłumaczyć. Żyjemy nastrojami, działamy pod 
wpływem sympatyj czy antypatyj, nie wchodząc w głęb- 
sze racje. W naszem życiu politycznem racja stanu nie 
wiele znaczy, idziemy ślepo za tem, co odpowiada 
naszym chwilowym nastrojom. Ostatnie wypadki ma- 
jowe dowiodły tego najlepiej. Stąd też Zachód łamie 
sobie głowę nad zrozumieniem zmienności naszych na- 
strojów i zapatrywań. Nasze rządy, zamachy stanu, po- 
stępowanie wybitnych mężów stanu oraz sejmu — to 
sfinksy dla zachodnich ludzi, przyzwyczajonych do lo- 
gicznego myślenia. Brak konsekwencji w działaniu 
musi oczywiście odbić się fatalnie na życiu społecznem 
i narodowem i z tego względu pierwiastki irracjonalne 
nie zawsze są pożądane w życiu narodu. 

Już choćby z tego powodu nie należymy duchem 
do starej cywilizacji zachodnio - europejskiej, która na 
naczelnem miejscu stawia rozum i logikę czynów. My 
Polacy —- jakoteż prawie wszyscy Słowianie -- wtło- 
czeni jesteśmy między dwie odrębne cywilizacje: za- 
chodnią i wschodnią i choć przyznajemy się zewnętrz- 
nie do zachodniej, duchem jednak ciążymy raczej ku 
Wschodowi. 

Trudno zaprzeczyć, że pierwiastki irracjonalne 
mają również wielką wartość, o ile pozostają pod ścisłą 
kontrolą rozumu. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że Zachód dziś dławi się przesadnym intelektualizmem, 
gdyż poza rozumem żadnych innych wartości nie chce 
uznać. Dlatego człowiek Zachodu staje się sztywnym, 
wyrachowanym, bez serca, panoszy się powszechnie 
egoizm indywidualny i społeczny oraz niski materja- 
lizm. Naturalnie ideałem byłoby zająć pośrednie stano- 
wisko między dwiema skrajnościami, a my właśnie 
mamy wszelkie dane ku temu. Nie zaniedbujmy pier- 
wiastków irracjonalnych, któremi Bóg obficie obdarzył 
polską duszę, ale ponad nimi postawmy rozum. Naj- 
ważniejszem właśnie zadaniem wychowania narodo- 
wego w Polsce powinno być należyte rozwiązanie tej 
sprawy, bo tylko wtedy będzie można przerobić chao- 
tyczną, nie lubiącą systematyki, choć w zasadzie dobrą 
i szlachetną duszę polską. Potrzeba długiej i mozolnej 
pracy, aby ten palny materjał, który często wybucha 
na szkodę narodu, należycie zabezpieczyć i zużyć go 
dla dobra ogólnego. Może ostatnie tragiczne zajścia 
i niespodzianki otworzą oczy naszemu społeczeństwu 
na te braki i popchną je do pracy nad uzdrowieniem 
i przerobieniem własnej duszy. Mniej romantyzmu i le- 
gend a więcej trzeźwości umysłu i rozwagi. 


X. Stepa. 


O sanatorjum dla chorych księży”. 


Krótki artykuł wstępny „Gazety Kośc." Nr. 34 
(22 sierpnia 1926) poświęca Czcigodny Redaktor, Ks. 
Błotnicki, koniecznej potrzebie ulepszenia już istnieją- 
cych i budowania, po róźnych środowiskach Polski, 
nowych domów wypoczynkowych dla księży. Nie jest 
to głos odosobniony, potrzebę tego odczuwa całe du- 
chowieństwo, o czem świadczy fakt, że rok rocznie 
porusza się tę kwestję na walnych zebraniach członków 
Księżówki w Zakopanem, a statut tejże Księżówki za- 
znacza, że „wszelkie zyski z prowadzenia tejże powstałe, 
przeznacza się na ulepszenie i rozszerzenie domów". 

W całej tej akcji, poza nielicznemi jednostkami, 
którym sprawa leży na sercu, rzuca się w oczy rzecz 
jedna i to najważniejsza, a mianowicie brak żywszego 
zainteresowania się ogółu duchowieństwa konieczną 
potrzebą jak najszybszej budowy sanatorjum dla pier- 
siowo chorych księży. Mówi się wprawdzie tu i ówdzie 
o tem, zastanawiali się nad tem Najprzew. Księża Biskupi 
na zjeżdzie w Warszawie, porusza się tę sprawę na 
walnych zebraniach, a nawet w sierpniu b. r. na walnem 
zebraniu członków Księżówki w Zakopanem wybrano 
komitet, który ma zająć się propagandą w tym względzie 
wśród księży, — lecz mówi się o tem z jakiemś nie- 
dowierzaniem, bez głębszego zrozumienia i odczucia 
istotnej potrzeby, mówi się o tem jako o rzeczy dalekiej, 
bardzo dalekiej przyszłości, a nawet jako o rzeczy zby- 
tecznej. Tak! zbytecznej, bo słyszałem głosy wśród 
kapłanów, że chorych księży niema, że zatem sanatorjum 
niepotrzebne. 

Tak! Jeśli szukać zechcecie chorych w istniejących 
księżówkach w Zakopanem, Worochcie, czy gdzieindziej, 
to istotnie ich tam nie znajdziecie, bo regulaminy tych 
domów nie pozwalają na przyjmowanie chorych. Lecz 
idźcie do Sanatorium Pol. Czerw. Krzyża, do Sanatorjum 
Dłuskich, do Szpitala klimatycznego, do Sanatorjum 
„Odrodzenie“, a zobaczycie ku swemu zdziwieniu, ile 
tam chorych księży. Jak wielu jest piersiowo chorych 
księży, zapytajcie lekarzy, a oni podadzą wam zdumie- 
wające cyfry. Oto dyrektor Sanatorjum Pol. Czerw. 
Krzyża, p. Dr. Fischer, wytrawny i ceniony lekarz, 
a przytem znany jako wielki przyjaciel księży, tak do 
mnie się odzywa: „jak długo nie byłem lekarzem, są- 
dziłem, że najzdrowszą kastę ludzi tworzą księża. Od 
chwili jednak jak leczę, nabieram przekonania, że wśród 
nich właśnie, w stosunku do ich ogólnej liczby, jest 
największy procent piersiowo chorych. I nic w tem 
dziwnego. Zawód ich jest tego rodzaju, że wymaga od 
nich pracy tylko płucami, bo na ambonie, w konfesjo- 
nale i w szkole. Z drugiej zaś strony nikt tak bardzo, 
jak księża, nie jest wystawiony na niebezpieczeństwo prze- 
ziębienia: siedzenie w konfesjonale długiemi godzinami 
w przeciągach i mrozach, zrywania się ze snu, z ciepłego 
łóżka i jazda, często wśród burzy i mroźnych zawiei, 
do chorych“. Innym znów razem, kiedyśmy rozmawiali 
o potrzebie sanatorjum dla księży, a ja przytaczałem 


głosy, że „chorych księży niema“! —- „Tak! niema! — 
przerwał mi nagle — bo się nie leczą, gdyż nie mają 
gdzie”. -- Podobnych w tej materji powiedzeń jego 


mógłbym przytoczyć więcej, bo p. dyr. Fischer sprawę 


') Uwzględniam tu stosunki tylko Zakopanego, bo Szczaw- 
nicy, drugiego miejsca kuracyjnego dla piersiowo chorych, nie 
znam. Również, gdy chodzi o budowę sanatorjum, o potrzebne 
środki itp. nie podaję żadnych konkretnych wniosków, — to na- 
leży do komitetu. Gdyby jednak tę sprawę poruszył ktoś na 
łamach „Gaz. Kośc.*, wówczas i ja niejednobym chętnie do- 
rzucił. 
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sanatorjum często porusza, omawiał ją kilkakrotnie 
z Najprzew. Księciem-Metropolitą Sapiehą, a nawet, żeby 
ogół duchowieństwa koniecznością budowy sanatorjum 
żywiej zainteresować i do bezzwłocznej akcji pobudzić, 
oświadczył gotowość wygłoszenia w tej sprawie referatu 
na waln. zebraniu członków Księżówki. (Z czyjego po- 
wodu do tego nie doszło, nie wiem). — Jak wielu jest 
chorych księży, przeglądnijcie prywatne pensjonaty, a zo- 
baczycie ich tam nieraz po kilku, (Słoneczna 3, Tom- 
kówka, Czarny Staw, Jaworzynka, Błękitna, Polanka) 
leżących na leżakach, ukrywających się przed okiem 
zdrowych konfratrów, by zamiast słów pociechy, nie 
narazić się na bolesne docinki; zdrowy bowiem cho- 
rego nigdy nie zrozumie. Idźcie wreszcie do różnych 
zakonów (S.S. Albertynki, Urszulanki w Zakopanem 
i Rokicinach, Sercanki, Nazaretanki w Rabce), a zoba- 
czycie znów chorych księży, którzy często ostatnim wy- 
siłkiem pełnią tam funkcje kapelanów, traktowani nieraz 
jako „malum necessarium“, zmuszeni koniecznością ma- 
terjalną, wiedzeni nadzieją bezpłatnego utrzymania lub 
zniżki jakiejś. Tam zamiast się wyleczyć, często się 
dobijają. Znajdziecie ich nawet w Księżówce (z otwartą 
gruźlicą), tylko że chorobę swoją starannie przed in- 
nymi ukrywają. Przekonacie się przy tem, że są to ludzie 
przeważnie młodzi, o gorącem sercu kapłańskiem, co siły 
swoje w pełnej poświęcenia postradali pracy. (Pomijam 
tu kleryków, którzy mieszkając wśród świeckich, nara- 
żeni są na zachwianie swego powołania). A iluż jest 
takich, co wyczerpawszy wszelkie środki materjalne, 
w połowie kuracji wyjeżdżają na parafję, ale wyjeżdżają 
poto tylko, aby się dobić i jak najprędzej zakończyć 
swój smutny żywot? (Niedawno śp. ks. Skwirut diec. 
tarnowskiej). 

Wglądnijcie wreszcie, Czcigodni Bracia-kapłani, 
w cierpienia i nędzę chorego. Cierpi fizycznie z powodu 
choroby, lecz stokroć więcej cierpi moralnie. Świadomość 
własnej niemocy i niezdołności do pracy, do której rwie 
się jego serce kapłańskie, wiecznie go ściga i prześla- 
duje. Jego koledzy pracują, a on wyrzutkiem, on wrzo- 
dem na ciele społecznem. Dręczy go rozpacz, łzy leje 
w skrytości, żali się tylko przed towarzyszem podobnej 


niedoli, bo zdrowi go nie rozumią, ba nawet często 
wątpią w jego chorobę. To też jeden z kapłanów pod 
wpływem wezbranych cierpień, tak się do mnie odzywa: 
„Nie dziwię się, że ludzie w rozpaczy popełniają samo- 
bójstwa. Gdybym nie był kapłanem, gdybym nie miał 
tej silnej wiary, że cierpienia moje złożą się na koronę 
chwały w wieczności, to nie wiem, czy nie poszedłbym 
za ich przykładem*. — Cierpi dalej, bo opuszczony 
i zapomniany przez wszystkich. Niegdyś był ukochaniem 
ludu wśród którego pracował, przyjacielem kapłanów- 
sąsiadów, pociechą swych przełożonych, a teraz niema 
on często tej ostatniej jałmużny, do której rodzi się 
prawo właśnie z chwilą cierpienia i niedoli, niema już 
litości. Jeden z chorych kapłanów, kiedy mu groził brak 
środków na dalsze łeczenie się, tak do mnie powiada: 
Wiem, co zrobię. Oto poślę do gazet socjalistycznych 
np. do „Naprzodu“ takie ogłoszenie: „Chory piersiowo 
kapłan, który swe zdrowie postradał w pracy parafjalnej, 
opuszczony przez swoich, pozbawiony środków na le- 
czenie, udaje się do litościwych serc czytelników o ła- 
skawą pomoc“. I wiem — dodaje — że stamtąd pieniądze 
dostanę. Inny jeszcze radził się mnie, czyby nie mógł 
napisać do Y. M. C. A. w Krakowie o pomoc, lecz go 
od tego odwiodłem. Cierpi wreszcie, bo mieszkając 
prywatnie, zdala od kaplicy i Tabernakulum, pozbawiony 
jest możności celebrowania, bo jest za słaby, by mógł 
codziennie chodzić ze Mszą św. zwłaszcza w porze 
słotnej i zimowej. | gdzież ten biedny zaczerpnie siły 
do znoszenia cierpień, czem wzmocni upadającego ducha, 
gdzie się użali ze swej niedoli, gdy go świat nie ro- 
zumie, przed kim otworzy zbołałą duszę? 

Zważcie to wszystko, Czcigodni Bracia-kapłani, 
i pomyślcie o sanatorjum dla tych nieszczęśliwych. 
Wszak są to wasi bracia w Chrystusie, Wasi koledzy 
ze Seminarjum. Wszak są to ludzie przeważnie młodzi, 
którzy mając odpowiednie warunki do leczenia, mogliby 
wkrótce odzyskać zdrowie i wrócić znowu do dawnej 
pracy, przynajmniej w mniejszym zakresie. Wszak ci, co 
chorują, nie urodzili się chorymi, lecz postradali zdrowie 
w tej samej pracy, do której i wy wprzągnięci jesteście. 
A któż Wam zaręczy, że i Was to nieszczęście nie spotka? 


Z literatury społecznej. 


Leopold Caro, Zasady nauki ekonomji społecznej 
Lwów 1926. str. X -; 543. 

Zasłużony na polu piśmiennictwa naukowego eko- 
nomista i socjolog, profesor Wszechnicy i Politechniki 
lwowskiej Dr. Leop. Caro obdarzył naukę polską nową 
pracą. Ocena jej należy właściwie do ekonomistów. 
Wydały ją już niektóre naukowe czasopisma. Ponieważ 
jednak zawiera ona sporo materjału, odnoszącego się 
także do stosunków społecznych, dlatego pożądaną może 
będzie rzeczą zwrócić uwagę Czytełników „Gaz. Kość." 
na to dzieło, 

Tytuł i geneza książki nie pociągają i nie intere- 
sują. Z tytułu wygląda ona na zwyczajny podręcznik, 
który według słów Autora ma służyć studentom aka- 
demickim za książkę pomocniczą do nauki. Można jeszcze 
dodać, że kształtowanie się stosunków gospodarczych, 
ulegających po światowej wojnie silnym i szybkim prze- 
mianom, wywołuje potrzebę wydawania coraz to nowych 
publikacyj. To przyczyny ukazania się książki| 

Kiedy ją otworzymy i rzucimy okiem na nagłówki 
poszczególnych ustępów, zauważymy, że Autor bierze 
pod uwagę te zagadnienia ekonomiczne, o jakich mowa 


we wszystkich innych podręcznikach ekonomji społecz- 
nej. A jednak, kiedy się w nią wczytamy, przekonamy 
się, że ma ona swe cechy specyficzne, które nas skła- 
niają do bliższego jej rozpatrzenia. 

Dwa zamierzenia stawia sobie Autor, jak sam 
oświadcza we wstępie, do przeprowadzenia. Pierwszą 
myśl przewodnią Autora stanowi połączenie teoretycznej 
ekonomiki społecznej z jej stroną praktyczną w jedną 
całość. A więc bierze pod uwagę za wzorem innych 
podręczników czynniki podstawowe produkcji (praca, 
przyroda, kapitał str. 93—166), sposoby i środki pro- 
dukcji (wartość dóbr gospodarczych, pieniądz, obrót, 
wolna konkurencja, handel, targi, giełda, kredyt, banki, 
spółdzielczość, przesilenia gospodarcze str. 167 — 385), 
rozdział dochodów czyli dóbr gospodarczych (procent, 
zysk, płaca, renta gruntowa str. 411--475), wreszcie 
rozpatruje niektóre zagadnienia z polityki ekonomicznej 
i socjalnej (koleje, drogi, ubezpieczenia, ubezpieczenia 
społeczne, opieka społeczna str. 386—410, 476—524). 
W przedmiot sam wprowadza Autor czytelnika zapo- 
mocą przedstawienia w krótkim zarysie powstania dzi- 
siejszego ustroju gospodarczego i zapoznaje go z historją 
szkół ekonomicznych, z osobami ich twórców, ich głów- 
nemi literackiemi dziełami i poglądami (str. 1—52). Za- 
kończenie książki stanowi krótka historja kwestji socjal- 
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Wszak zdrowie stracić to rzecz tak łatwa! Nie mówcie, 
że chorych niema, bo ich nie widzicie, bo oni Was uni- 
kają i tają się ze swą chorobą. Nie mówmy, że czasy 
ciężkie! My sami w prawdziwość tych słów nie wie- 
rzymy, bo to tylko frazes, to tylko nałogowe, że tak 
powiem, tłumaczenie się! Czegóż właściwie czekamy, 
czemuż odkładamy sprawę budowy sanatorjum na kie- 
dyś, na jakieś lepsze czasy? Postępujemy jak ten, co 
spowiedź odkłada z roku na rok, czeka sposobnej chwili, 
lecz skutek tej zwłoki przeciwny, bo im później, tem 
trudniej iść do spowiedzi. Czekamy lepszych czasów, 
a tymczasem tylu młodych pracowników poniewiera się 
i marnie ginie. Dziś mamy jeszcze jakie takie pensje, 
mamy beneficja, a mogą przyjść czasy, że tego mieć 
nie będziemy, czy wówczas łatwiej będzie zbudować 
sanatorjum? Czasy ciężkie! Lecz patrzcie! oto półtora 
blisko roku leczę się w Zakopanem. Koszta utrzymania 
wielkie, a jeszcze większe są koszta leczenia; a to 
wszystko pokrywa szesnastu moich kolegów ze semi- 
narjum. Jeśli kilkunastu księży (diec. przemyska) licho 
sytuowanych, zdobywa się na tak wielki wysiłek, bo na 
tysiące rocznie, to czyż ogół duchowieństwa całej Polski, 
liczący około 8 tysięcy, nie zdobędzie się wreszcie na 
sanatorjum dla chorych? Ma w Zakopanem swoje sana- 
torjum nauczycielstwo szkół powsz., gdzie za opłatą 
65 zł. dziennie otrzymują chorzy nietylko całkowite 
utrzymanie, ale mają nadto bibljotekę, dzienniki, a co 
najważniejsze: swego lekarza i staranną opiekę. (Mie- 
sięczne koszta utrzymania, lekarza itp. = 200 zł., pod- 
czas gdy w San. P. Cz. Krzyża 500 zł.) Ma swoje sa- 
natorjum nauczycielstwo szkół wyższych, mają akade- 
micy, uczniowie szkół średnich, mają kolejarze, policja 
p., mają zakony: OO. Bernardynów, Misjonarze (w Olczy), 
S.S. Urszułanki w Zakopanem i Rokicinach, Sercanki, 
Nazaretanki w Rabce, a S.S. Służebniczki, choć czasy 
ciężkie i żadnych nie pobierają pensyj, budują Dom 
w Olczy obok Zakopanego, — ba nawet służące mają 
swój dom dla chorych, jedni tylko księża rozprószeni 
szukać muszą u obcych przytułku. Prawda i my mamy 
swoją Księżówkę, lecz tamci przyjmują do siebie 
w pierwszym rzędzie chorych, ich przedewszystkiem 


nej, począwszy od dziejów starożytnych aż do dziś 
(str. 525—537). Taka jest treść książki. 

To pierwsze zamierzenie Autora nie wypadło zu- 
pełnie szczęśliwie, jak podniosła już krytyka. Próba 
połączenia ekonomiki społecznej i politycznej w jedną 
całość wykazała braki, jakie poniosły obydwie części. 
Zwłaszcza część teoretyczna przedstawia się w tak 
szczupłych rozmiarach, że czytając poszczególne ustępy, 
ma się przy niektórych wrażenie, jakoby się miało przed 
sobą raczej studjum socjologiczne aniżeli ścisły podręcz- 
nik nauki ekonomiki społecznej. Jako typowy dowód 
tego twierdzenia może służyć ustęp „Prawa i metody“, 
w którym mowa wyłącznie o stosunku liberalizmu i so- 
cjalizmu do etyki i przeprowadzenie dowodu, że ani 
liberalne „państwo pasorzytów giełdziarskich ani dykta- 
tura proletarjatu nie mają warunków trwałej egzystencji” 
(str. 77). I jeżeli studentowi wyższej uczelni książka ta 
ma służyć za podręcznik do obowiązkowego studjum, 
będzie on zmuszony wiadomości teoretyczne uzupełniać 
podręcznikami autorów innych. 

Możemy jednak przypuszczać, że uczynił to Autor 
celowo, skoro niezadługo ma wyjść druga jego praca 
p. tt „System nauki ekonomji społecznej”, która chyba 
uwzględni szczegółowo część teoretyczną. 

Nie czynimy jednak Autorowi zarzutu w tym kię- 


mają w opiece, a u nas kapłanów, głosicieli miłości, 
rzecz ma się przeciwnie. Wznosi się piękne wille, urzą- 
dza się ogrody i wygody, a wszystko to wyłącznie 
dla zdrowych, chorych zaś skazuje się na tułactwo i na 
pastwę powolnego umierania. O smutna ironjo! Przy- 
jeżdża chory do Zakopanego, zgłasza się do Księżówki 
o przyjęcie, której zresztą jest członkiem i płaci co- 
rocznie wkładki, lecz tu spotyka się z odmową. Przyszedł 
do swoich, a oni go nie przyjęli, a oni mu drzwi po- 
kazali. Cóż więc dziwnego, że tak lekarze jak i ludność 
świecka patrzy na takie traktowanie chorych z ogromnem 
zgorszeniem? Pisze się tyle o powołaniach kapłańskich 
(„Gaz. Kośc.“ Nr. 23 z 6 czerwca 1926), narzeka się 
na brak księży, lecz czyż to wszystko, ta troska o zdo- 
bycie nowych kapłanów wobec traktowania ich w czasie 
choroby nie wygląda na jakąś ponurą igraszkę? Gdyby 
niejeden z kandydatów do stanu duchownego prze- 
widział, co go czeka w razie ewentualnej choroby, za- 
pewneby się cofnął. — Czcigodni Bracia-kapłani! nie dajmy 
marnieć młodym ludziom, nie niszczmy własnych sił! 

W końcu i do Was Bracia cierpiący zwracam się 
także. Przemówcie wreszcie głosem cierpienia na łamach 
waszej gazety, pokażcie jak jest Was wielu, nie kryjcie 
się jak dotąd lękliwie, bo znów powiedzą, że chorych 
niema. Uderzcie w serca Waszych Konfratrów, niech 
o Was myślą! Wysłuchać Was muszą i wysłuchają, 
a jeśli nie, to stwierdzą tylko prawdziwość zarzutu, jaki 
nam świeccy czynią: „najmniej serca u kapłana”. 


X. Marcin Szymański. 


ÓW. TERESA OD DZIEGIĄTKA JEZUS 


Wydanie trzecie powiększone brosz. 1°40 zł., — 
karton 1:60 zł. 


runku. Bo właśnie to, że książka obfituje w materjał 
praktyczny, zaczerpnięty z faktów historycznych, litera- 
tury naukowej i etyki społecznej a pojęcia fundamen- 
talne ekonomiki w krótkich tylko ujmuje słowach na 
początku każdego ustępu, — to nadaje książce cechę 
praktyczności i spodziewanej popularności. 

Drugą specyficzną cechą książki stanowią poglądy 
naukowe Autora. We wstępie oświadcza, że jest zwo- 
lennikiem szkoły solidarystycznej i historyczno-etycznej, 
a w ocenie zagadnień ekonomicznych i społecznych 
widać silnie podkreślony antyliberalizm, antysocjalizm 
i katolicyzm społeczny. 

Liberalizmowi przypisuje Autor dzisiejsze grzechy 
kapitalizmu, jak: perjodyczne przesilenia i bezrobocia 
(str. 8), jednostronny rozwój produkcji przemysłowej, 
a zaniedbanie rolnictwa (str. 9), brak samowystarczal- 
ności państwowej, wolna konkurencja, ruina ekono- 
micznie słabszych, powstanie proletarjatu (str. 27), wol- 
ność lichwy, giełdy, obdłużania, wyzucie życia gospo- 
darczego z etyki zamiana Świata na salę giełdową i ulicę 
wekslarzy (str. 59). 

Socjalizmowi wykazuje cały szereg fałszów i he- 
rezji ekonomicznych, jakoteż bezpodstawność jego mark- 
sowskich teorji jak: że ustrój gospodarczy stanowi o sto- 
sunkach społecznych i ideach życiowych, a nie od- 
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Sprawy religijne. 


Zjazd Organizacyj katolickich archid. krakow- 
skiej odbędzie się w Krakowie z następującym pro- 
gramem: 

Dnia 15 października. Zagajenie Zjazdu 
przez prezesa Ligi katolickiej, p. Augusta Turowicza. 
Przemowa Księcia Metropolity Sapiehy. Mowa X. arcyb. 
Teodorowicza: „Chrystus władca społeczeństwa i pań- 
stwa”. 

Dnia 16 pażdziernika. a) Sekcja Ligi 
Katolickiej: 1) Rzut oka na przeszłość i przyszłość 
(X. Ferd. Machay). 2) Zadania Ligi kat. na wsi (X. Fr. 
Korzonkiewicz). 3) Potęga opinji publicznej (p. Franci- 
szek Potocki). b) Sekcja niewiast katolickich: 
1) Posłannictwo kobiety katolickiej w Polsce (księżna 
T. Sapieżyna). 2) Kobieta w rodzinie (dr. Elżbieta 
Estreicherowa). c) Sekcja kat. młodzieży mę- 
skiej: 1) Królestwo Chrystusowe wśród młodzieży 
(prof. Gołąb). 2) Co winna młodzież katolicka Ojczyźnie ? 
(prof. Zaremba). d) Sekcja kat młodzieży żeń- 
skiej: 1) Ideały młodzieży a katolicy (p. Róża Lu- 
bieńska). 2) Świetlane postacie z historji Polski (p. Ste- 
fanja Kałłaurówna). e) Sekcja miłosierdzia: 
1) Św. Wicenty na tle epoki (dr. St. Kozłowski). 2) No- 
woczesne praktyki miłosierdzia (p. Wojciech Gielecki). 
f) Sekcja zagadnień pracy: 1) Co dotąd zro- 
biono (X. Ludwik Kasprzyk). 2) Oddziaływanie dzisiej- 
szych stosunków w świecie pracy na życie religijne 
i duchowe robotnika (X. Piwowarczyk). 3) Ostatnie 
próby rozwiązania sprawy robotniczej (poseł Puchałka). 
g) Sekcjawyrobieniawewnętrznego: 1) Życie 
wewnętrzne podstawą akcji katolickiej (X. Andrasz). 
2) Czego mogą bractwa dokonać? (X. prob. Mroczek). 
3) III Zakon św. Franciszka i czasy dzisiejsze (O. Ja- 
nicki). 4) Wpływ Sodalicji Marjańskiej na odrodzenie 
mieszczaństwa (p. Kasper Bińczycki). 

Zebranie plenarne. Przemawiać będą: X. J. 
Rostworowski: Chrystus i rodzina; dr. Apolonja Ko- 


perska: Chrystus i wychowanie; prof. dr. Paciorkiewicz: 
Chrystus i szkoła. A 

Dnia 17 pażdziernika. Sekcja naucza- 
nia katolickiego: 1) Pierwiastek religijny w wy- 
chowaniu szkolnem (prof. dr. Fr. Bielak). 2) Przyszłość 
narodu w rękach nauczycielstwa (prof. J. Piasecki). 
Sekcja wychowawcza: Co oddala młodzież od 
katolicyzmu. 


Zebranie plenarne. Przemawiać będzie X. dr. 
Michalski: „Duch czynu w Królestwie Chrystusa“. 
Uchwalenie rezolucyj. Mowa Księcia Metropolity Sa- 
piehy. 


Wykłady na wydziale teol. Uniw. Jagiell. Na 
wydziale teologicznym będą wykładać: X. prof. 
dr. Michalski: logikę i teorję poznania, metafizykę 
ogólną, kosmologję i seminarja; X. prof. dr. Kaczmar- 
czyk: św. Paweł i jego Listy, cierpienia i śmierć Je- 
zusa Chrystusa według 4 Ewangelij, hermeneutica sacra, 
Seminarjum Nowego Testamentu Exegesis St. Pauli Ap. 
Epistolae ad Romanos, listy katolickie i Apokalipsa; 
X. prof. dr. Sieniatycki: dogmatyka szczegółowa 
i seminarjum dogmatyczne; X. doc. dr. Krzemieniecki: 
fundamenta, historia et fontes iuris canonici. Codicis 
iures canonici (liber I, II), seminarium — konkordat 
Polski ze Stolicą Apost. (c. d.); X. prof. dr. Bystrzo- 
nowski: kazania Chrystusowe, kazania apostolskie, ka- 
zania OO. Kościoła, akty sakramentalne w praktyce 
duszpasterskiej, seminarjum homiletyczne, duszpasterstwo 
względem chorych i umierających, praktyczność i popu- 
larność jako zasadnicze postulaty kazania; X. prof. dr. 
Fijałek: seminarjum historji Kościoła w Polsce: ży- 
wotoznawstwo świętych polskich; X. prof. dr. Archu- 
towski: natchnienie Pisma św., prorocy hebrajscy, se- 
minarjum: mesjanizm Starego Testamentu, kanon St. Te- 
stamentu; historja tekstu ksiąg St. Testamentu, język 
hebrajski; X. doc. dr. Wicher: prolegomena in theo- 
logiam moralem, de virtutibus in genere, de actibus hu- 
manis et morałibus, de iure in bona vitae et fortunae, 
de conscientia, de iure in bona famae, seminarjum teo- 
logji moralnej i ćwiczenia praktyczne; X. prof. dr. Grze- 


wrotnie, konieczność walki klasowej, egoizm klasowy 
(str. 60—79), wywłaszczenie kapitału na rzecz ludu 
roboczego (str. 168), nauka Marxa o nadwartości (str. 
199 i 224), przeciwieństwo między płacą a zyskiem, 
zanegowane przez Forda zasadą: „ciągła zniżka cen, 
ustawiczna zwyżka płac”, albo „wyższych płac nie na- 
leży odbijać na cenie towaru, ale na wielkości odbytu 
(str. 426). Kolektywizm, wyrosły z marksizmu, mówi 
Autor, wszędzie tam, gdzie: próbował urzeczywistnienia, 
zawiódł oczekiwania. Dowodzi tego ostatnio — przykład 
republiki sowieckiej (str. 552). Tyle wart jest socjalizm 
według zdania Autora. 

Natomiast wprost przeciwnie zaznacza Autor swój 
stosunek do nauki katolickiej. Przyznaje, że oddawna 
pozostaje w swych poglądach społecznych pod wpły- 
wem św. Tomasza z Akwinu i Carlyle'a (str. 77), że 
w przeciwieństwie do obozu liberalnego i świata socjali- 
stycznego staje po stronie obozu, który od Arystotelesa 
i św. Tomasza z Akw., ze solidarystami (Gide, Pesch) 
i szkołą historyczno-etyczną (Schmoller) upatruje punktu 
oparcia dla ekonomiki w etyce (str. 53), Wyrzuca na- 
szemu ekonomiście Erazmowi Majewskiemu (zm.), że 
jest przeciwnikiem etyki chrześcijańskiej (str. 51). Uwiel- 
bia papieża Leona XIII i jego encyklikę Rer. nov. (str. 
49); św. Tomasza za jego nauką o prawie własności 


(str. 20 i 102), iustum pretium (str. 248). Poczytuje za 
chlubę Kościołowi katolickiemu, że się oswiadczył za 
ideą rad fabrycznych; że biskupi amerykańscy domagali 
się dopuszczenia robotników do udziału we własności 
środków produkcji (str. 459), za zasługi położone na 
polu opieki nad ubogimi (str. 506). 

W ostatnim zaś rozdziale otwiera Autor niejako 
swą duszę i jakby na pożegnanie z czytelnikiem stawia 
przed oczy groźny stan nowoczesnego gospodarstwa 
społecznego i kreśli plan na przyszłość. Pisze: Dzisiejsze 
gospodarstwo pieniężno-kredytowe jest pod względem 
stosunków socjalnych czynnikiem rozkładczym, polem 
wyzysku, cierpienia i krzywdy,o którem pisarz angielski 
Burke powiedział, że dla niego księga kontowa jest 
biblją, giełda kościołem, a złoto Bogiem. Wytworzyło 
ono straszną nędzę mas, nie łagodzoną przez religję, bo 
jej się wyższe warstwy wyrzekły. Z podkopaniem re- 
ligii przez niesumiennych wichrzycieli urodziła się rewo- 
lucja w permanencji od 60-ciu lat (str. 529). 

W programie na przyszłość rzuca Autor takie na- 
kazy: „zbliżyć do siebie pokłócone klasy społeczne 
przez etykę i narodowość — ale etykę opartą na re- 
ligji pozytywnej, a nie bezwyznaniowej — szerzyć na- 
leżyte zrozumienie dla praw i obowiązków własności 
prywatnej, szacunek dla pracy w myśl wskazań św. 
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lak: religja i objawienie, fakt objawienia, Kościół Chry- 
stusowy, proseminarjum i semiparjum teologji fundamen- 
talnej, istota katolicyzmu; X. prof, dr. Kruszyński: 
wstępne pojęcia sztuki, sztuka starochrześcijańska, za- 
bytki Krakowa, liturgika: obrzędy Mszy św., sprzęty 
i szaty kościelne, symbolika w liturgice; X. lektor dr. 
Hanuszek: dydaktyka i pedagogika katechetyczna, me- 
todyka nauki religji; X. lektor dr. Bielenin: Palestyna 
i jej mieszkańcy, hebrajskie starożytości religijne, gra- 
matyka języków arabskiego i aramejskiego ze szczegól- 
niejszem uwzględnieniem języka Targumów; X. lektor 
dr. Kozłowski: dogmatyka traktatowa (o Sakramen- 
tach w szczególności, o rzeczach ostatecznych i in.); 
historja Kościoła powszechnego — nazwisko profesora 
nie zostało dotąd ogłoszone. 


Dom księży emerytów w Warszawie. W dniu 
21 b. m. X. Kardynał Kakowski dokonał poświęcenia 
fundamentów nowego domu dla księży emerytów w War- 
szawie przy ul. Ratuszowej nr. 1 (stary kościół M. B. 
Loretańskiej na Pradze). 

Uczniowie szkół średnich według wyznań. 
W roku szkolnym 1925.26 na ogólną liczbę 219.804 
uczniów we wszystkich szkołach średnich (państwowych, 
samorządowych, prywatnych) katolików było 150.289 
(68'4"/,), greko-katolików 9.258 (4'2”/,), prawosławnych 
5.108 (2'3,), żydów 45.370 (20:6'/,), oraz innych wy- 
znań 447 (029/,). 

Najwięcej katolików mają szkoły w Lubelskiem 
(881',), Poznańskiem (877'/,), Krakowskiem (85'37/,), 
Warszawskiem (847'/,), Pomorskiem (84'/,), Sląskiem 
(83'/,) i Kieleckiem (81'8'/,); greko-katolicy istnieją 
prawie wyłącznie w woj. Małopolski Wschodniej, pra- 
wosławni prawie wyłącznie w woj. Nowogrodzkiem, 
Poleskiem i Wołyńskiem; ewangelicy — w Łódzkiem, 
Poznańskiem, Pomorskiem, Śląskiem; żydzi — w Wo- 
łyńskiem, Białostockiem, Poleskiem, Łódzkiem, Nowo- 
grodzkiem, w m. st. Warszawie, oraz w woj. Małopolski 
Wschodniej. („Głos Narodu“) 


Strzelcy bratają się z Marjawitami. Pisma sto- 
łeczne donoszą, że w Latowicach (pow. Mińsk Mazo- 


wiecki) urządził „arcybiskup“ Kowalski przedstawienie 
„mistyczne“ na które przybył oddział Strzelców uzbro- 
jonych w karabiny. Strzelcy pełnili straż podczas przed- 
stawienia. Odbyły się w tymże powiecie ćwiczenia 
„Strzelca“, zakończone defiladą przed „arcybiskupem“ 
marjawickim Kowalskim. 


Legalizacja chrześcijaństwa w Japonji. Rząd ja- 
poński przygotowywuje projekt, legalizujący religię chrze- 
ścijańską w Japonji. Dotychczas prawnie chrześcijaństwo 
było w Japonji niedozwolone, choć w praktyce tolero- 
wane. Z wejściem nowego prawa religja chrześcijańska 
zyskuje możność propagandy, majątki kościelne będą 
nienaruszalne i wolne od podatków. Obecnie w Japonii 
jest około 250.000 chrześcjan, z czego 150.000 kato- 
lików. („Liberté“). 


Konsekracja pierwszych biskupów Chińczyków. 
Ojciec św. Pius XI wydał encyklikę do katolików chiń- 
skich. Przy końcu swego orędzia papież zapowiada 
wszystkim wiernym w Chinach, że na 24 października 
b. r. wezwał zamianowanych na ostatniem konsystorzu 
trzech rodowitych Chińczyków biskupów nominatów do 
Rzymu i wyświęci ich osobiście nad grobem św. Piotra, 
księcia apostołów. Dotąd byli w Chinach biskupami 
Europejczycy, misjonarze zakonni. Teraz będzie miał 
Kościół św. rodowitych Chińczyków najwyższymi do- 
stojnikami w Chinach. (s Tyg. Polski“). 


O. d'Herbigny biskupem. „Polak-Katolik“ donosi: 
Znany jezuita francuski, O. D'Herbigny, prefekt pa- 
pieskiego Instytutu orjentalnego w Rzymie, wysłany 
swego czasu do Rosji, celem zbadania stanu Kościoła 
katolickiego, został mianowany biskupem. Wiadomość 
ta wywarła wielkie wrażenie. Bezpośrednio po swej 
nominacji, wyjechał O. d'Herbigny po raz trzeci do Rosji, 
gdzie niesie on pomoc duchową ludności katolickiej. 


Z Wiednia. Nowy program austrjackiej demo- 
kracji socjalnej. Socjaliści austrjaccy ogłosili niedawno 
swój nowy program, w którym dominują myśli prze- 
wodnie materjalizmu i marksyzmu, wrogie religii Chry- 
stusowej (chociaż do tej nienawiści religii partja nie 


Tomasza z Akw. i papieża Leona XHI, zwalić kult 
i hańbiącą przewagę złotego cielca, uznać zbawienny 
wpływ wychowania i rozwój etapami, ale nie nagłe 
przewroty. Drogą do ewolucji jest silna władza pań- 
stwowa i obrona ekonomicznie słabszych, zwana spra- 
wiedliwością społeczną”. 

„Ekonomja liberalna na cierpienia i krzywdy ma 
w odpowiedzi prawa ekonomiczne, wolną konkurencję, 
kartele wielkiego przemysłu i rolne latyfundja. — Mar- 
ksyzm a sprawiedliwość społeczna, to dwie rzeczy 
różne. Kołektywizm w republice sowieckiej zredukowła 
ludność we wielu okolicach o 40'/,, a ludzie poczęli 
żywić się mięsem ludzkiem. Okazała się niemożliwą 
w praktyce dyktatura proletarjatu”. 


„Jedyna więc droga do rozwiązania kwestji spo- 
łecznej, do konsolidacji narodów i stworzenia wspólnego 
prądu przeciw panowaniu kapitalizmu prowadzi przez 
czynne chrześcijaństwo, objawiające się nie w słowach, 
ale w czynach“ (str. 529—37). 


Autor oświadcza się niejednokrotnie za reformą 
rolną, upatrując w niej zapewnienie wyżywienia i utrzy- 
mania podwójnej liczby ludności w państwie (str. 101), 
przy znaczniejszej liczbie gospodarstw małych i śred- 
nich zwiększenie produkcji (str. 169), złagodzenie kla- 


sowych nienawiści i zapewnienie pokoju społecznego 
w narodzie (str. 475). 


Przytoczone cyfry statystyczne doprowadza autor 
do końca 1924 roku. 


Można tedy bez przesady powiedzieć, że książka 
prof. Caro jest walną zdobyczą naukową jako rozświe- 
tlająca niejedno zagadnienie gospodarcze doby dzisiej- 
szej na podstawie wiedzy ekonomicznej i pod kątem 
etyki katolicko-społecznej. Tego rodzaju książka u nas 
w Polsce z tej dziedziny wiedzy, to rara avis. Zrozu- 
mieć ją winny i ocenić jej znaczenie koła katolickie, 
a zwłaszcza duchowieństwo. Są w niej ustępy, jak 
o kapitale, pieniądzu, wolnej konkurencji, handlu, ban- 
kach, których materjał nadaje się doskonale do odczy- 
tów publicznych. Powinna się więc znależć w licznych 
bibliotekach prywatnych i publicznych. Według cenni- 
ków księgarskich cena jej wynosi 28 zł. 


X. Dr. A. Mytkowicz. 
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przyznaje się otwarcie, lecz powtarza kiedyindziej, przy 
różnych sposobnościach, frazes, że „religja jest rzeczą 
prywatną“). W niektórych sprawach, a mianowicie 
agrarnej i przemysłowej, wypowiada się program ten 
inaczej niż w latach dawniejszych, ale nie szczerze, 
tylko ze względów oportunistycznych, bo nie chce ogó- 
łowi ludności wyjawiać właściwych celów stronnictwa, 
które wie dobrze, iż bez pomocy chłopów i warstwy 
małomieszczańskiej nie zdoła zawładnąć państwem 
i utrzymać się przy władzy. Dlatego raczy ono te 
warstwy ponętnemi dla nich obietnicami. Nietylko więc 
nie mówi się chłopom (którym zarzucają nieraz socja- 
liści „fanatyczne* przywiązanie do własności) o naru- 
szeniu ich mienia, ale budzi się w nich nadzieję, że 
socjalizm przeprowadzi wywłaszczenie większej własności 
na ich korzyść. 

Ideałem jednak partji pozostaje (równie jak u nas) 
„dyktatura proletarjatu i socjalistyczne państwo ludowe". 
„Republikę demokratyczną“ uważa ona tylko za etap 
przejściowy. Jest to według niej „ustrój państwowy, 
który rozwija w najwyższym stopniu siły indywidualne 
i zbiorowe klasy robotniczej, czyni tę klasę zdolną do 
walki o władzę w państwie i umożliwia jej zwycięstwo 
w tej walce z mniejszemi ofiarami niż w każdym innym 
ustroju“. Gdyby jednak demokracja socjalna nie uzyskała 
przy wyborach pożądanej większości, będzie starała się 
w chwili, którą uzna za pomyślną, zdobyć sobie władzę 
nad państwem „środkami rewolucyjnymi“. To 
wyraźne przyznanie się potężnego stronnictwa, że nie 
cofnie się w danym momencie przed wojną domową, 
ujawnia najlepiej grożące dziś Austrji niebezpieczeństwo. 
Gdzie istnieje liczny zespół obywateli, który nie chce 
podporządkować się państwu, jeżeli wszyscy inni oby- 
watele nie zastosują się do jego życzeń, tam konsty- 
tucja, choćby najbardziej „demokratyczna“, traci swą 
wartość i nie można liczyć na to, że masy robotnicze 
będą ją szanowały, gdy uzyskają większość. 

Katolicy więc austryjaccy muszą stanowczo prze- 
ciwstawić się dążeniom socjalizmu, jeżeli nie chcą do- 
czekać się zwycięstwa bolszewizmu w swym kraju. 

U nas partja ta jest dotąd na szczęście jeszcze znacznie 
słabsza, ale nie różni się zasadniczo pod względem 
celów swych ostatecznych od towarzyszy austrjackich. 

Radykali ruscy a duchowieństwo. „Nowa Zorja*, 
organ „Ukraińskiej Chrześcijańskiej Organizacji” podaje, 
że w Kossowie na Pokuciu odbyła się ankieta z ra- 
mienia „Ridnoi Szkoły”, na której uchwalono powołać 
do pracy oświatowych i ekonomicznych organizatorów 
powiatu. Na utrzymanie tych organizatorów postano- 
wiono nałożyć podatek — między innymi — i na wszystkich 
proboszczy gr. kat. powiatu pod grozą represyj. Nadto 
postanowiono, by każdy proboszcz odprawił miesięcznie 
jeden „akafyst* na rzecz utrzymania organizatorów. 
„Nowa Zorja* zamieszcza artykuł jednego z tamtejszych 
proboszczy, protestujący nietylko przeciwko formie tego 
podatku, ale i przeciwko samej instytucji „organizato- 
rów“, którzy będą niczem innem jak tylko wysłannikami 
radykalizmu, chcącego lud ruski wyrwać z pod wpły- 
wów duchowieństwa. 

Z walki religijnej w Meksyku. Meksykańscy bi- 
skupi wydali następującą odezwę dla swoich kapłanów 
i wiernych na czas obecnego prześladowania: I. Dla 
kapłanów: 1) Usuńcie się tymczasowo od swego ka- 
płańskiego urzędu. Kościołów nie opuszczajcie. Jeżeli 
z kościoła wypędzą was siłą, polećcie dozór nad nim 
jakiemuś dobremu katolikowi, mieszkającemu w pobliżu. 
2) Gdy was wypuszczą z więzienia, wracajcie z powro- 
tem do swoich kościołów. Więcej trzeba słuchać Boga, 


niż ludzi. 3) Wiernych pouczyć, by nie uczęszczali na 
niekatolickie nabożeństwa. 4) Pouczyć wiernych o eks- 
komunice na tych, którzy biorą udział w napadach na 
kościoły. Il. Dla wiernych: 1) Gdzie niema kapłanów, 
tam chrzcić muszą wierni. 2) Gdzie umierający nie mają 
możności otrzymać rozgrzeszenia, tam ich pouczyć, by 
wzbudzali sobie żal doskonały. 3) Co do małżeństwa, 
to w normalnych czasach niema przed Bogiem znacze- 
nia żaden związek, jeżeli go nie pobłogosławi Kościół. 
Dia nadzwyczajnych wypadków da biskup w swoim 
czasie odpowiednie zarządzenia. 4) Szkołę wrogą Kościo- 
łowi natychmiast zamknąć. Książki szkolne, jakie dzieci 
dostają do rąk, natychmiast przejrzeć i błędy poprawić. 
5) Wierni powinni wiedzieć, że nie wolno im buntować się, 
albo używać jakichkolwiek gwałtów, by odzyskać odjęte 
katolikom prawa. Ich zachowanie powinno być całkiem 
bierne. 6) Wierni powinni łączyć się w pokojowe i le- 
galne organizacje. 7) Celem organizacji będzie posta- 
ranie się wpierw o złagodzenie, potem o reformę, 
a wreszcie o zniesienie prześladowczych ustaw. 8) Ka- 
tolicy mają ścisły obowiązek brać udział w wyborach 
i głosować za kandydatem najmuiej wrogo usposobio- 
nym dla naszej religji. 


Z ruchu katolickiego we Francji. Interesujące 
dane o postępach katolicyzmu we Francji spotykamy 
w antykatolickiem piśmie: „La Defense laique“. „Szkol- 
nictwo średnie — pisze — wolne, miało w roku 1922 
aż 96.318 uczniów. Na tę liczbę 10 proc. przypada na 
zakłady protestanckie i żydowskie; resztę stanowi szkoła 
katolicka. Można więc przyjąć, że 80.000 młodych ludzi 
otrzymuje wychowanie klerykalne. Wypada skutkiem 
tego 8 klerykałów na 10 po świecku wychowanych stu- 
dentów szkół średnich. Pismo masońskie jest poważnie 
zaniepokojone wzrostem katolickich organizacyj akade- 
mickich. „W ostatnim roku (1925) w 18 szkołach wyż- 
szych powstały grupy katolickie; w tym roku jest ich 
24. Łączna liczba członków tych organizacyj z 5.566 
podniosła się na 7.489 w roku bieżącym“. Swoje cie- 
kawe wywody kończy pismo masońskie: „A zatem zo- 
stała wypowiedziana wojna przez burżuazję katolicką, 
zaślepioną przez doktrynę autorytetu. Propaganda kato- 
licka wśród inteligencji jest najgrożniejszem niebezpie- 
czeństwem, jakie znamy”. 


Zachowanie milczenia w czasie pogrzebów. 
Związek katolicki w diecezji Dijon wydał rozporządze- 
nie o zachowaniu się w czasie pogrzebów i przed- 
sięwziął kroki reagowania na nieodpowiednie zacho- 
wanie, zbyt często mające miejsce w chwilach 
bardzo uroczystych a bardzo bolesnych. Milczenie ma 
być przestrzegane od chwili wynoszenia zwłok, podczas 
całego ceremonjału aż do końca. Gdy pogrzeb idzie 
z domu, tak samo obowiązuje spokój i cisza wszystkich 
uczestników. To nie chwila konwersacji i dzielenia 
swych wrażeń, to chwila skupienia i modlitwy, chwila 
zbyt poważna, by czynić z niej miejsce rozmów i spa- 
cerów. Widać, że nie tylko u nas zachowanie nieodpo- 
wiednie rzuca się w oczy. Ale we Francji reagują na 
nie, a czy u nas nie przydałoby się także zwrócić na 
tę niewłaściwość uwagę i przeciwdziałać zbyt wielkiej 
swobodzie przy pogrzebach ? („Wiara i Życie”). 


Kapelan katolicki w armji chińskiej. Pułkownik 
Paweł Tcheng-Hong-Hai, przynależny do armji generała 
Hou-Nan, zwrócił się do delegata apostolskiego w Chi- 
nach z prośbą o wyznaczenie do jego pułku kapelana 
katolickiego. Pierwszym kapelanem katolickim armji chiń- 
skiej mianowany został O. Paweł Leas. 


(„Les Nouvelles Relig."). 


— 454 — 


Ruch antychrześcijański w Chinach. Z nienawiści 
ku wszystkiemu, co obce nacjonaliści chińscy zawiązali 
„Związek antychrześcijański”, z siedzibą w Pekinie, który 
szerzy się zwłaszcza wśród młodzieży wyższych szkół. 
Związek ten wniósł do rządu memorjał, domagający się 
zakazu nauczania religijnego w szkołach misyjnych, tak 
katolickich, jak i protestanckich. Na radzie ministrów 
żądania te poparł minister oświaty, sprzeciwił się im 
minister spraw zagranicznych, protestant, twierdząc, że 
takie rozporządzenie niezgodne byłoby z traktatami, za- 
wartemi przez Chiny z państwami obcemi, w których to 
traktatach zastrzeżona jest swoboda nauczania dla szkół 
misyjnych. Opinja ta zyskała większość członków rady 
ministrów, wobec czego żądania „Związku antychrześci- 
jańskiego" odrzucono. Związek urządza po kraju zgro- 
madzenia protestacyjne przeciwko tej uchwale. 

(„Les Nouvelles Religieuses“). 


„Katolicka emisja radjowa* pod tą nazwą za- 
wiązano w Holandji instytucję, która raz na tydzień 
puszcza w świat wykłady katolickie, cieszące się popu- 
larnością nietylko wśród katolików, ale i protestantów. 

(„Les Nouv. Relig. *). 


Związek bezbożników w Stanach Zjednoczonych. 
„Editorial sheet*, organ „National Catholic Welfare 
Conference" donosi, że istnieje w Ameryce stowarzy- 
szenie zorganizowane do walki z wszelkiego rodzaju 
religią, zakładające zwłaszcza wśród młodzieży uniwer- 
syteckiej kółka ateistów. Akcję tę popierają socjaliści 
i komuniści, potępia ją prezydent Coolidge, człowiek 
głęboko wierzący, który twierdzi, że rozwój życia umy- 
słowego i gospodarczego przy zaniku życia religijnego 
wydać może tylko zgubne rezultaty. Koła katolickie na- 
woływują do zwiększenia szkół średnich i wyższych 
katolickich. Obecny stan szkolnictwa katolickiego w Sta- 
nach Zjednoczonych tak się przedstawia: dzieci kato- 
lickich w wieku od 10—20 lat jest 1,508.722, z tego 
1,100.540 nie uczęszcza wcale do szkół średnich, 
256.032 uczęszcza do szkół niekatolickich, a tylko 
152.150 do szkół katolickich. 


Prośba o kanonizację czarnego Świętego. Z Po- 
łudniowej Ameryki wpłynęła do Stolicy Apostolskiej 
prośba o wszczęcie procesu kanonicznego Bł. Marcina 
de Porrćs, tercjarza zakonu św. Dominika, zmarłego 
w r. 1639. Bł Marcin de Porrćs, syn hiszpańskiego 
emigranta, odziedziczył po swej matce murzynce kolor 
skóry i rysy twarzy, zbliżające go raczej ku rasie czar- 
nej niż białej. W dwudziestym drugim roku życia wstąpił 
do zakonu Dominikanów w Lima jako braciszek, gdzie 
odznaczał się niezwykłą świętością życia, za co Bóg 
wynagrodził go darem czynienia cudów i darem pro- 
roctw. Gdy cuda za jego przyczyną działy się i po 
śmierci, a cześć Jego przetrwała wieki, papież Grzegorz 
XVI w r. 1836 zaliczył go w poczet błogosławionych. 
Obecnie republiki Peru i Ekwador czynią starania o ka- 
nonizację. 

(„Les Nouvelles Religieuses“). 


Mały Katechizm rzymsko-katolicki archidiecezji lwow- 
skiej obrz. łac., przygotowany przez osobną Ko- 
misję XX. Prefektów, polecony przez Najprzew. 
X. Arcybiskupa B. Twardowskiego do wszystkich 
szkół powszechnych jako obowiązujący podręcznik 
na 3i4-tą klasę. — Cena 50 gr. w kartonie 70 gr. 


Korespondencje. 


Zjazd koleżeński. 
Tarnów. 


Coraz częściej wchodzą w życie Zjazdy kolężeń- 
skie kapłanów, święconych w jednym roku. Dobrze prze- 
prowadzone Zjazdy zacieśniają węzeł przyjaźni, zachę- 
cają do dalszej pracy, dają okazję do wspólnego 
kształcenia się, czego nam dzisiaj bardzo potrzeba. 

Miły taki Zjazd kolegów kapłanów, święconych 
w roku 1915 odbył się u X. prob. Boducha w Pleśnej 
pod Tarnowem 30 sierpnia b. r. Przybyli wszyscy ko- 
ledzy, przybył też zaproszony profesor X. dr. Buląnda. 
Po nabożeństwie żałobnem za duszę śp. zmarłych pro- 
fesorów, przełożonych i kolegów, obradowali koledzy 
w uroczym ogrodzie plebańskim nad takiemi zagadnie- 
niami, jak: 

Opieka na parafji nad studentami i o współżyciu 
z nauczycielstwem. Praktyczne refleksje z okazji budowy 
kościoła (X. Boduch, X. Bosta). O bractwach kościel- 
nych (X. Chłoń). O śpiewie kościelnym (X. Grecki). 
O budowie domów parafjalnych (X. Kurek). O należy- 
tym stosunku do służby plebańskiej (X. Trytek). O współ- 
życiu z braćmi kapłanami (X. Wolanin). 

Po nieszporach, w czasie których piękne kazanie 
wygłosił do ludu i do zebranych kolegów - kapłanów 
X. kan. Bulanda, odbyła się wspólna fotografja. Wyjeż- 
dżali bracia-kapłani podniesieni na duchu, w miłym na- 
stroju koleżeńskiej przyjaźni. Lud zaś przybył licznie na 
Mszę rano i na nieszpory popołudniu i z pewnością 
budował się miłością, jaka kwitnie między kolegami- 
kapłanami. 


= = 


Z piśmiennictwa. 


Jan Kasprowicz. Mój świat. Warszawa 1926 (str. 
324, — ale więcej tu papieru białego niż druku, — 
cena 780 zł.). 

Ostatnia ta książka zmarłego niedawno poety za- 
wiodła poniekąd oczekiwania jego wielbicieli, bo już 
w niej widoczny jest zmierzch jego wybitnego, orygi- 
nalnego talentu, chociaż są jeszcze w niej wiersze, 
wywołujące wrażenie miłe i pełne polotu i dawniejszej 
werwy. Dusza poety uspokoiła się po ciężkiej rozterce, 
którą przeżywała dawniej, przestała „wadzić się z Bo- 
giem“ (jak już czytaliśmy w „Księdze Ubogich“) — 
innemi też patrzy oczyma na Świat i na swą misję: 


„Dawniej sam ja też szumiałem, 

Jak rozszalała fala, 

Rozprawiający się z Bogiem, 

Który mnie słuchał — zdala” (str. 279). 


Teraz budzi się w nim wiara lat dziecięcych, która 
mu każe mówić o Bogu i P. Jezusie ze czcią i miłością: 


„Ha, Panie Boże! Ponadto 

Już mi dziś nic nie potrzeba, © 

Lecz jeśliś tak łaskaw, niech słońca 
Nie skąpią mi twoje nieba“ (str. 280). 


Pięknie też mówi do umierającego Grzegorza (ma- 
jąc zapewne na myśli i własną duszę zbolałą): 


„Nie trzeba się, miły bracie, 

Żadnej poddawać rozpaczy, 

Może ci jakoś przecie 

I Bóg i człowiek przebaczy* (str. 166). 
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Gdzieindziej znów opowiada o sobie, że raz, gdy 
poddawał się beznadziejnemu smutkowi, miał takie wi- 
dzenie: zdawało mu się, źe jego obraz św. Weroniki 
zeszedł ze ściany: 

„Zbliżyła się ku mnie 

Litościwa pani 

I swą chustą ściera troskę, 

Która mnie tak rani. 

Chłodzi mi policzki, 

Pot zmywa ze skroni 

I w tej drodze ku Ciolgocie 

Od rozpaczy chroni* (str. 246). 


Są jednak tu i wiersze humorystyczne, nie licu- 
jące wcale z poważnem pojęciem Boga i czci Mu na- 
leżnej, kiedy np. opowiada o dwóch staruszkach, gry- 
wających w karty z Panem Bogiem (! str. 257 nn.), 
albo o Bogu, który „spaceruje po polu owsianem w ko- 
szuli rozpiętej“ (str. 175). 

Wogóle trzeba powiedzieć o tych poezjach, że 
wartość ich jest bardzo nierówna; niejeden z nieh razi 
swoim trywjalnym realizmem, jak np. na str. 195 („Wożą 
gnój”): 

„Nasi pachołkowie 

Sprawują się fajnie; 

Otoczyli wieńcem wideł 

Oborę i stajnię; |" 

Grzebią w krowiem, końskiem łajnie, 

Daj im Boże zdrowie!“ 


Albo na str. 208: 

„Ma swoją ranę i moja 

pou córka |agniska, 
otrzebny byłby jej druciarz, 

Coby obejrzał ją zbliska* itd. 


Na str. 251—254 powtarza aż 7 razy te same 
wiersze o św. Jerzym. Niejedno też trzeba wytknąć 
pieśniom o Janosiku (str. 109 nn.). 

Dużo tu znajdujemy wyrazów góralskich, które są 
niezrozumiałe dla mieszkańców innych okolic; — nie 
wszędzie zaś podane jest ich znaczenie; nie wiemy np. 
co znaczy wyrażenie na str. 58: „ksiądz zbercy*?— 
Zabawna jest historyjka o góralu, który wyznaje przy 
spowiedzi: 

„lak pyszny ślachcic, dyć folgę 

Grzesznemu dałek ciału“; 

„Jakąż to folgę?* „Dyć wyznam, 

omału, jegomość, pomału! 

Kąpałek się, to jest mój — księże — 

miertelny grzech na sumieniu!* (str. 59). 


Piękne jest pełne prostoty wyznanie wiary Pa- 
włowej (na str. 74): 


„A idąc miedzami do lasu, 

Na nasze popatrzcie się łany, 
Wnet się nam owies wykłosi, 
Sprawi to Pan Bóg kochany. 


Idźcie do mojej stajenki, 

Spojrzyjcie na moje bydlęta: 

Z bożego żyją obroku, 

Karmi je wola prześwięta. 

Mojemi karmi je dłońmi, 

I niech tam będzie, co będzie, 

Na niebie jest Pan Bóg i ziemi, 

On z nami jest tutaj i wszędzie* itd. 


X. A. P. 
Nadesłano do Redakcji: 


Ustawa o stosunkach służbowych nauczycieli 
z dnia 1 lipca 1926 r. Tekst ze wstępem, uwagami 
i skorowidzem rzeczowym, opracował dyr. gimn. Ta- 
deusz Kaniowski, senator. — Nakładem T. N. S. W. 
Str. 79. 


Komunikaty. 


Dnia 4 października b. r. o godzinie 4. popoł. 
odbędzie się w gmachu Seminarjum duch. we Lwowie 
ul. Czarnieckiego 1. 30 zebranie dorocznego Zjazdu 
Związku X. X. Abstynentów d. lwowskiej i przemyskiej. 

Na porządku dziennym referat X. Tadeusza Gał- 
dyńskiego, generalnego sekretarza Związków Absty- 
nenckich z Poznania p. t. „O najnowszym ruchu absty- 
nenckim w kraju i zagranicą”. 

Zaprasza się X. X. członków Związku i gości, którzy 
interesują się ruchem abstynenckim. 

X. X. zamiejscowi znaleźć mogą umieszczenie 
w Seminarjum duch. 2—2 


W Domu rekolekcyjnym XX. Jezuitów w Dzie- 
dzicach (Śląsk) odbędą się ostatnie serje rekolekcyj dla 
WW. Księży: 


Serja VIII. Pocz. dn. 4 paźdz. o godz. 7 wiecz. 


Zakończ. 8 , s „ 6 rano. 
Serja IX. Pocz. dn. 18 , s „ 7 wiecz. 
Zakończ. 22,«= ` „ 6 rano. 


O wczesne zgłoszenia uprasza: 
Ks. Józef Bok T. J. 


Od Administracji. 


Prosimy wszystkich PT. Czytelników, którzy 
nie uiścili prenumeraty za III i IV kwartał, by 
byli łaskawi odwrotnie ją nadesłać. Zalega je- 
szcze za cały rok około 400 prenumeratorów. 
Prosimy ich bardzo, by należytość zaraz przy- 
słali. Przypomnienia z zestawieniem zaległości 
wysłaliśmy im w numerze 35-tym. 


Wiadomości diecezjalne. 


Diec. śląska. X. dr. Bromboszcz, wik. generalny diecezji 
Jasta 7 został odznaczony godnością prałata domowego 
. Św. 


Diec. pińska. X. kanonik dr. Witołd Iwicki mianowany 
na sędziego prosynodalnego z pozostawieniem na stanowisku 
rektora seminarjum duchownego i Katedry. 

X. kanonik Nikodem Tarasiewicz mianowany na członka 
Rady gospodarczej z pozostawieniem na stanowisku Dziekana 
Brzeskiego. 

X. kanonik Adam Lisowski, prob. w Nowej Myszy — 
przeniesiony na prob. w Winnej. 

X. Józef Kozłowski prefekt gimn. w Drohiczynie, miano- 
wany na prefekta alumnów i profesora Seminarjum duchownego 
w Pińsku. 

X. Jan Breczko, rektor kościoła pp. Benedyktynek w Nie- 
świeżu, mianowany na prefekta gimn. w Nowogródku. 

X. Władysław Stefanowicz, prefekt gimn. w Nowogródku, 
mianowany na rektora kościoła pp. Benedyktynek i prefekta 
gimn. w Nieświeżu. 

X. Bolesław 'Rutkowski, prefekt z Prużany, mianowany 
na prefekta szkół powsz. w Nieświeżu. 

X. Bronisław Babinowski, prefekt Semin. nauczycielsk. 
mianowany na prefekta szkół powsz. w Nowogródku. 

X. Edward Zawadzki, prefekt z Pierszaj, mianowany na 
prefekta w Niedźwiedzicach. 
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Ołtarze, tabernakula, ambony, chrzcielnice, 


konfesjonały, stalle, ławki kościelne i kolatorskie, odnowienia i konserwację starych ołtarzy, wykonuje z pełną 


fachową i artystyczną znajomością rzeczy znana z solidności firma —15 
LA 
JANA WOJTOWICZA W PRZEMYSLANACH. 
Zamówienia wykonuje z doborowego materjału artystycznie, solidnie, z wielotetnią gwarancją po cenach przystępnych. — Spłaty 
możliwe. — Plany projektuje we wszystkich żądanych stylach od najbogatszych do najskromniejszych. 


Do Szanownego Pana jana Wojtowicza w Przemyślanach. 


Najprzewielebniejszy Ks. Arcybiskup Bolesław Twardowski polecił wyrazić Panu swe zadowolenie 
z wykonania ambony do kaplicy Seminarjum duchownego jak również z dawniejszych robót do kościoła 
w Tarnopolu. — Pracy nad ozdobą domów Bożych bardzo błogosławi. 


Łączę wyrazy głębokiego poważania 
Ks. I Chwirut — sekr. arcyb. 
UWAGA! Cenę podaję wówczas, gdy otrzymam szkic lub wymiar miejsca na ołtarze etc., jaki styl, bogaty czy skromny, materjał. 
| a) 


KAZYJNA SPRZEDAŻ WINA MSZALNE 


500 m* posadzki marmurowej białej i czarnej za- sycylijskie i węgierskie Tokaj - Samorodner 
granicznej (także częściowa sprzedaż). 

Menza kamienna wykładana marmurami z 3 kondy- 
gnacjach stopni. 

Chrzcielnica z marmuru krajowego (może służyć 
także jako kropielnica) art. wykonana, częściowo | 
polerowana. 

Kilka kropielnic marmurowych, art. wykonanych, 


sprzeda tanio 


| w beczkach od 30 Itr. i flaszkach */, ltr, także dese- 

rowe i kuracyjne we flaszkach, i świece kościelne 

woskowe i stearynowe, konfesjonały i klęczniki wi- 

klinowe, i inne przybory kościelne, wszelkie naczynia 

kuchenne aluminiowe, emaljowane i kamienne jakoteż 

sienniki jutowe i wszystkie przybory szkolne i kan- 
celaryjne poleca: 


Zakład artystyczno - kamieniarski | Oddział Handlowy Ligi Katolickiej 
BRACIA TREMBECCY P. K. O. Nr. 146.883. — Lwów, ul. Grodecka 2 b. 
Kraków, ul. Rakowicka I. 5. 6—8 Wskutek tegorocznego nieurodzaju winogron 


wszędzie za granicą i nowego podniesienia ta- 


U Ks. GADOWSKIEGO w Bochni ryfy kolejowej wina w jesieni podrożeją. 


Stałym odbiorcom dajemy 2-miesięczny kredyt. 
—10 


nabyć można po cenach zniżonych: 


Psychologia wychowawcza 3:30 zł. 
Katechizm większy 250 zł. 
Wyciąg katechizmowy —50 zł. 


Obuwie. — Ubrania. — Bundy. — Kurtki. — Skar- 


Dodatek BT R M = zł. 4—10 

Katechezy Biblijne 3— zł. | 4 tm |= ea ; 
a a E petki. — Koce. — Zarzutki. — Pryczezy. — Spodnie. 
Hist. Kośc. dla szkół powsz. —60 zł. Także dla służby poleca najtaniej 


Upominek duchowny —'15 zł. 


RE" A EM, lęg l dla dzieci opr. po 80 gr., L. T S K R Z Y P E K 


Dobry Past dla st h opr. 1—, 1:50, 2 — i 250 zł. a . 
D IEQW dema" ES U N Lwów, Pasaż Mikolasza. 
Nabywca opłaca porto. 


W Książnicy Pol. są nadto: Katechizm większy i Mały, Dzieje Uwaga na firmę!!! — Sklepy moje znajdują się vis á vis 
Biblijne, Mała Biblijka i Hist. Kościoła dla szkół Średnich. u 1—3 
Ae i Nowość! | © DROBNE OGŁOSZENIA. $ 
Co dopiero opuściły prasę X. N. Cieszyńskiego S 
-- us Iki j i- 
ROCZNIKI KATOLICKIE | Szaty kościelne eja“ Spola 2 opr odow. 
> mee w Krośnie, Małopolska. —18 
(z ilustracjami) 5 
Rocznik IV na r. 1926, str. XIX-|-520. Cena 10 zł., b kościelne tatrzańskie, 5 kg zł. 12—, 10 kg 
w ozdobnej oprawie 12 zł. Kadzidło zł 22'— franko, za zaliczką wysyła pocztą: 
H. Jurkiewicz, Nowy Targ. 9—10 
Poleca się także: s = 2 3 : = 
1. „Roczn. Kat.“ R. III, cena 10 zł. 4 trzeżwy, moralny, gra i śpiewa z nut do- 
2 aoe Kat“ R II "a 6 zje Organista BE] pios > tenor przyjemny, szuka 
©» n. Kat. AI, AE osady. — i ii ów, Par, i 3 
3. Kazania niedz. „Miecz ducha“, ceng 6 zł. Cs R 2 sa i wy Ślkł ma co a Sa 


4. Kazania patrjotyczne „Lud jako lew“, cena 4 zł. | Organista młody, zdolny, umiejący prowadzić chór, 
i i „DADA! i ; D 
Zamawiać należy u autora, — Poznań, przy 4 donre mimewiadeo iyami Hposzukuje, po 


| sady w Małopolsce lub na Wołyniu. — J. Szpinalski, Swisłocz. 


kościele P. Jezusa. W. Białostockie. 
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Z drukarni Tow. „Bibljoteka Religijna“ pod zarządem Jana Przysziaka — Lwów, Ormiańska 13. 


